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p6ł ż a r t e m, pół serio
toA wio o masy ustawę, która legalizuje istnienie inomenltlatuiry. I 

przy"poparoiu"K0P a wbrew uchwałom Zjazdu naszych delegatów.
Co wieo dale p«"» ta doniosła ustawa? Ano nio. Postępując zgodnie * aia S o S  n a  będzie siał wpływu na wybór dyrektora, gdy* spory “ S ?  sorawic będzie rozstrzygał sąd, A sąd i jego decyzje zależą 
MdziSu A kto mianuje sędliów? Tak więc z dyrektorami nadal 

prawdopodobnie będzie tak jak z posłami. Niby są ®J®_nie było przypadku, żeby któryś nie przeszedł w wyborach, J®alizos tał luż mianowany czyli umieszczony na odpowiednim miejscu kartki wy- 
borciej. Nio też dziwnego, że posłowie **cze  ̂ ty° ’lob mianowali, aniżeli wyborców, choć powinno być inaonej....
Dytektor^będzi^reprezentował interesy tego, kto go mianował.Częato 
S r f J S ą  t! interesy załogi. A jakie będą-v «v1ść z kryzysu./Zapewnienie dochodu przedsiębiorstwa * ® *

w tyoh sprawach to' zahacza o politykierstwo, kontrrewolucję, obale­
nie ustroju > toed tdw i Qa oo, komu oo eprze-

**?d“  S 2 L V . S i r » » u  . 0 . ^ = . -
mmu-s wspaniałe rezultaty .Nie asa więo żadnych powodów, ab>

ą^iara \ udvbv tak np.pracownicy stoczni partycypujący >^oyfail s i / H a  otrzymujemy za 9 z 10 wyprodukowanych btat»o.t TllTlLllU tl łiltL lepiej sprzedawać, cbećb,ros. ktćrzj ale t^dają ani dołarozego .jrpoęaaeoia bez potrzabi ,ar.l 
darmowej odbudowy statków w ramach gwarancJ i r _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
T}S" użytku wewnąirzzwiązkowego”
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Mogłoby toż dojsó do nieprzyjemności, gdyby K o ś  chciał-------  —skontrolować rezultaty naszej przynależnośo1 do Banku RWPG, lub 

nie wojsl “apytał» ile 1 c5Sym płacimy za surowce, broń i utrzyma-

“ zołl>6t nł* ” <=->
bedzie realizacja "ieloletnioh umów bez 

£f~ 4 ti Nawet jeśli dotyczą np. obudowy zmechanizowanej.
» ł L l 1 a  /st,mo*na dotychczas rozpocząć eksploatacji cienkich złóż rud miedzi, budowy różnych rurociągów, fabryk i kopalń po­
za granicami Polski, mimo że u nas brak rurociągów d L  nSzeg? ga­
n i ^  zac^gnlęte na budowę kopalń ną Śuwalszczyinie°zaoz»niemy niedługo spłacać wanadem i wolframem kupowanym za granica 
n s°v? n 168 * nle to6dzie tam ani jednego szybu.Dzięki takim umowom mamy zapewnione lekkie, łatwe i przyjemne wy- 

ł dolarów, które są zawarte w każdym naszym produkcie od ehleba i zapałek począwszy. .
Czy może być coś bardziej celowego i niezbędnego dla naszej 

?iż,np* ^ " es.tpwanle w Syberię i kosmos?Nie wierzę. Zbędne są więc wszelkie kontrole. Zaś tych wszystkich kcntrrewo- 
i U S S  S 7 S?° fOBku,Solidarności, KOR, KPN, którym się marząk°ntro*e, tzw.równopartnerskie sojusze i wymiany gospodarcze.ooojalizm, w którym władza należy do ludu pracu-
iiA zamłaat do PZPa» a środki produkcji są własnoś­cią społeczną a nie państwa, załatwi się wykorzystując doświadczenia FeJlstn^* Rofflkiewicza, Światiy i podobnych im panówT GOSSiadczenla 

władza w PRL po wieki wieków należy do PZPR. która nie naHepiel 
pyra0 fotzzaba raśziom pracy, ponieważ jest siłą przewodnią/
wfdliła0 ł”6* ?P ^ak,łł>’jsć % kryzysu, ponieważ do niego dopro­wadziła. To jest logiczne i to jest polską racją stanu. Tet radl
£oeiali?msTQ/^ *ak nomenklatury. Nomenklatrurę zaś. musimy bronić jak
r s ^ m r ^ s t ó 811™" **

K.Krasipzyński

LIST OTWARTY PAN PREMIER WOJCIECH JARUZELSKI
sc*nî t*ilłU&0la e°sP»d8rosa Polski i jej zadłużenia w krajach ‘ J  ^y80^0^01 24 miliardów dolarów w pożyczkach !S S  !T 'A f  8.’!,r'3t8Si Polski jest olbrzymim zaskoeze- ♦ ł t&go dopuścić nie pytając o to narodu ateraz nawoływać do wydajnej i twórczej praoy .. bo nadszedł okres s»łn— 
~y‘ »z8?a^e Py*anre bardzo istotnej na co zużyto te nożyczkioczywiście trudno jest znaleźć na to odpowiedź w »aL!! n?IsL m d i « ITT. niemniej pewne artykuły co nieco wyjaśniała ale

fi!* P°*ledsiane do końoa. Z artykułu Polska i świat - "Trzeba $km*6 *ami®sączonego w Gazecie Zachodniej z dnia 27-28.12 1980 r
t S S l ^ S Ł & ł  Że dwle tr?®ole P»*y” ki ^ t e ł o  zużyte na zaćpa-‘
~  i K ą . - i t f a s . s :  i łv ł |L t

: r - % ; i o r ^ T ^ kr s b h ? / 5K /  
k s , r ^ e« i Ł / i b £p„©«6Ć pewnych akapitów przytaczamy ich treść $ "Niestety zdarza, sir

™ E E S 'zawarte już wcześniej przez polityka nie zajmującego się minua^Ti
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międzynarodowej wymiany. A właściwe.ramowe zasady porozumienia,, Jak 
np sposób obliczania kosztorysu Inwestycji, mogą później determlno- 

' wa6 szczegóły kontraktu 1 określać jego efektywność”.
Po przeczytaniu artykułu "Mity 1 prawda o handlu z.ZSRR" zamie­

szczonym w Polityce nr 8/81,. odnosimy wrażenie, że autor tego arty­
kułu zą wszelką oanę pragnie nas przekonać, ż© gdyby nie ZSRR to 
Polska 1 Jej gospodarka nie mogłaby istnieć, a wymiana handlowa jest 
bardzo korzystna. Ceny przytacza w czambuł, porównują© je z oeaaaai ■ 
światowymi, ale brak Jest porównania w zakresie surowców - jakości 
i rodzajów, a może autor nia wie o tym, że istnieją np. rudy żelaza 
nisko- i wysokoprocentowe /Itmonit i magnetyt/, a analogicznie Jest 
przecież i z innymi surowcami. Niemniej artykuł wyjaśnia pewne pro­
blemy handlu z ZSRR i. aby nie t.ypąozaó tych zagadnień, przytaczamy 
treść wybranych akapitów: Rubel transferowy; "Rubel, o którym tu mó­
wimy, nie Jest pieniądzem lecz Jednostką obrachunkową, podobnie jak 
nasz złoty dewizowy. Obecnie np.1 rubel równa się około 1,53 dolara 
i około 4,44 zł.dewiz. Zdarza się, że na rachunek ZSRR dokonujemy 
zakupów w II obszarze płatniczym płacąc dolarami, a ZSRR zwraca nam 
w rublach po kursie, który przytoczyłem. Dotyczy to m.in.specjali­
stycznego wyposażenia statków do ZSRR, miały też miejsc® takie tran­
sakcje realizacji tzw.wspólnych inwestycji surowcowych na terenie 
ZSRR".. "Wracając do sprawy rubla transferowego; nosi on t# nakzwę 
od dawna, ale nigdy nie był transferowy czyli prgenoszalny. Nie mo­
żemy plaoić np. należnością z MED zadłużenia w CSRS. Przez to han­
del międzynarodowy w RWPG jest sumą stosunków dwustronnych"... 
"Wspomniałem o wspólnych inwestycjach. Budując rurociąg Nowopołocki 
uzyskaliśmy wyraźnie niekorzystne rezultaty finansowe. Tym bardziej 
dotyczy to rurociągu Surguekiego, bo na trasie Jest około 80 ku ba­
gien. Sama budowa rurociągu opłacalna nie Jest - dopiero sprowadzona 
tą drogą do Polski ropa Jest tańsza niż z innych źródeł". ."Sprawa 
tzw,eksportu niewidocznego nie jest w krajach RWPG uregulowana.Me­
chanizm cenowy nie został zastosowany nie tylko w stosunku do tzw. 
wspólnych inwestycji, ale też do opłat tranzytowych, które powinny 
opierać się o ceny europejskie, a tymczasem ustalone są na płasz­
czyźnie niższej.Polska jako kraj typowo tranzytowy mógłby uzyskać 
więcej"..."Skończmy z altami. Są w stosunkach między krajami RWPG 
tereny działalności, gdzie prawa ekonomiczne mają Jeszcze ograniczo­
ny dostęp. To sprawa negocjacji i doskonaleni® współpracy,Czas naj­
wyższy jednak, aby rozwiązać pewne opory . By obok słów pomoc ..współ­
praca używać takich słów jak handel, kredyt, procent"...

Uważamy, że przytoczone prze z nas akapity są bardzo eymowne - nio 
dodać nic ująć. Dnia 22 kwietnia 78 r, o godz,12,05 podano w radio 
do publicznej wiadomości, że Polska wybudowała w ZSRR 200 komplet­
nych zakładówj? nowoczesnym wyposażeniu oraz podano, że co piąty sta­
tek pływający pod banderą ZSRR to statek produkcji polskiej, co eta­
nowi 700 nowoczesnych jednostek pływających o różnym przeznaczenia 
eksploatacyjnym.

W programie BTV "Glob" prowadzonym » latach ub.w ramach dysku­
sji ekonomicnych dowiedzieliśmy się, że nasi handlowcy w ramach 
kontraktów z krajami kapitalistycznymi uważają za korzystne takie 
transakcje, w których na wartość i /jednego/ dolara płacimy,150- 
250 zł. z dochodu narodowego,Obeertmjąc w latach ubiegłych M V  widzieliśmy jak przedstawiciele 
Wietnamu, Karapuozy dziękowali naszym Władzom Politycznym• i .Rządowi - , 
za udzieloną pomoc gospodarczą. Oglądaliśmy programy, które świ&d- - 

. czyły o udziale Polski we wspólnych programach -kosmicznych. Obecnie 
w radio • i. TV oraż prasie- mówi się o udziale Polski w budowie kombi­
natu celulozowego na Syberii oraz zamierzeniach i partycypowaniu w budowie "Chmielnickiej elektrowni atomowej", s drugiej strony paka 
żuje się bogactwo i szybki rozwój gospodarczy ZSRR.
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Poza tym Rząd Polski winien zdawać sobie sprawę z tego, że powsz 
ohnie wiadomo jest , że Huta Katowice dla gospodarki naszego kraju 
była inwestycją zbędną, natomiast była realizowana pod potrzeby 
gospodarki ZSnR w ramach wzajemnej wymiany w RWPG. Niewiele i nie- 
onętnie mówi się o tym, że budowa rurociągów pociąga za soba konie- 

budowania wzdłuż niego dróg, linii żaeilania energetyozne- 
telekomunikacyjnych, stacji pomp i całej infrastruktury towarzyszącej, a są to koszty niebagatelne.

Z w?żej Przytoczonych fragmentów artykułów, domyślać ż® rury, izolacje, analogicznie jak sprzęt do bu- 
L ?  P 2 W ?rajach kapitalistycznych za dolary.Za wartość jednego dolary otrzymujemy od ZSRR 0,68 rubla /wynika td z przeli­

czenia/. Jeżeli uwzględnimy oenę, jaką musimy płacić za Jednego dola- 
kapitalistycznych, a kontraktów takich nazawierał nań Pan Tyranski i inni, to nierzadko na wartość i rubla dajemy z dacho- 

narodowego wartość, która waha się w gzanloaoh 230-384 zł.
xWyżej "pienionych faktów bardzo mgławicowo wygląda 8Pła.°enia zadłużenia naszego na Zachodzie. Należy też 

III? 4 kapitał jaki został zużyty do budowy rurociągów przy­
k r e  T»l/:*l°ZZnx*lAh0 taka et0pa procentowa obowiązuje w ri£?h a !p*ata kredytów przez ZSRR dla nas będzie w formie wielo- letnioh dostaw surowcowych. Natomiast Polska od* tych kredytów na 

T 1.10-15 * .  Jei.ltmneletoM. i. h ^ S K S Ó y  Ją obecnie tzw.ceny kroczące na te surowce* to znaczy, każdego roku będą ustalane na poziomie średniej światowej, te

AhA^?S°nanie '&*ioh me*od doprowadzi do tego, że bankierzy za­li* I* ą° pewność odzyskania swoich pieniędzy, będą doma­gać się prawa do pokierowania naszą gospodarką.
Panle generale,nie ma potrzeby tłumaczyć, te pachnie to

dzłe ^ak 1 *®e°» łe kraj przez wiele lat bę«eksploatowahy przez naszych partnerów na poziomie niewolni­czym, a na to my się nie zgadaamy.
Dlatego też domagamy się,aby Rząd:

1* «££2 i k L dL £ Sidl ° zapłat| " dolarach, a nie w rublach, za
i f I £ I ! pfzez Polsk6 Inwestycje w ZSRR uwzględnia- - Jąo w zapłacie tej obowiązującą nas stopę procentową 10-15%;

2.
3.

4.

5.

kiadolaroweWlad0m°^01 publlozn®j•na 00 zostały zużyte pożyoz-
siS z Uoze®tnlotwa Polski w programoh kosmicznychgospodarczego krajów III świata w t-zn; Wietnamu. Kaapuozy, Afganistanu i innych. '

złotego w sposób jednoznaczny i zrezygnował 
rubli’ dewizowego, jak i też przyjmowania do rozliczeń

. J S S S S  ° " 1. hró "•"“"w-
* u®zeat”i°tl,a w realizacji w ramach RWPG. które 

kl£?rfk*£ ® p ź n f8js?yal dostawami surowcowymi lub energią.

■ ??!k*x£n£Iał “dzlał ludzi niekompetentnych w zawieraniu kon- £ £ gespodarczyoh i wynegocjował rekompensata za nieko­
rzystne kontrakty obowiązujące na budowie rurociągów w ZSRR.
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pporządkował “ fądąlml.
S ó l ?  kreśtyt i prooent i z ózleole nlo .. nic za . ”.1™
się przekonaliśmy.

,. Podoł do ogólnej wiadomości spooób podzlałn 1 nł.Ikoid doobodu 
narodowego Polski. „

. k y ^ k M ^

obolał wyegzekwować wszystko oo do gro , esrh eroewle naszągo i s t n i e n i e .  N i e  mamy wątpliwe , ^uoz6stnloM|łł „ rozbudo
trudną sy€uaoję, w jakiej się ^na afeważ t0 kraj przeogromniewie potencjału g o s p o d a r c z e g o  Z S ^ a  poni^az „dzieleniem nambogaty to te* nie będzie, miał żądny on rruono wytmdowallśay> 
pomooy w formie zapłaty z a ^ ’„°f i ó z raj£ argumenty wszystkim 

Jedynie taka P < > ^ ^ / ^ ^ ^ ^ t a ^ l o b t l m s k i  innej jak 
antysoojalistom w ■, „Unduchów dysponentów tego czego
"SOCJALISTYCZNA", dfftel°R^ ! 0™  oMzielająoyoh wszystkich tylkosami nie wypracowall. a ezozodrze oMzieiają * z żyola
nie własny naród - musimy i to nar nazernyob. tych oo szasta-
gospodarczego kraju, a ^szy h od k0BZtów produkcji, jedy-

ssA,:  f f - s r f c t i s t r s & B s r a  k r  - s — ■
1 poda Ją do wiadomości publicznej.^ sygnatariuszy listu

w ilości 1097 podpisów
Mi. .łyozoKómy. aby Premier a d z l o l g . ł i W U t i W g o U t ' . .

WTMTTA LA COMMEDIA

działi satis! fi®ei nt0 nie Jest NAJ- ludzkośó zna

dodaó, nio ująć, poza tym, że y stało się tak, gdy* założo-sami wyrastamy"z Jego k r ó t k i c h p o r . nle da eię wymyślić no, że nio lepszego nad P » ^ t w o  socjalistyczne nie tw<$r„
i niczego w nim zmienić ponad to, . « „ikt luż nie ma
L  Synlka z t.$. £ W  **£.ł,“ S  Ł . V  Wyla-
S?ł ! l  ś S nz " « “ z to> tto< 01 pr-yrtole ■”  łepalib lub * 1,6 
" S i - j L r j i s f f u t : - w  i w ^ a j u j i S K
Iizmem Jest tak, jak *e n g j t t g - f r S S ł  lat, ale dopiero gdy nauka się ludziom już na pewno Prz®» *** £ geniusz,lecz facet po prostu 
stworzyła Podwaliny. 1 ,  óa.zkico..ł jozo g m -  
■■łS“ J p S S S S ł  r-dotilffiSil -a pożytek, I fraz obodby kto
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nika, hamulcdl ozy^kieJownlcy*1 AliTto^i edoncwanlat »P. anta bez »ii.

rozwija 1 człowiekowi wcffi ń a ł l  s i f l  8atisł A że <*i»twolIJ ale samochód przyszłości. 9 mało. B^g raczy wiedzieć, Jaki będzie

lei " ° A z?neioęzPkr>ti ’i ^ o ś c i ^ e ^ t k i S ^ i n s t 2™ 1^ 130 ldel ^cjali-
^ T T t Z i e  M  iy°ndi Tsię na drodze, żeby ;

ae,którzy go prowadziii^opróżnili^u całkiem zarył, bo spe-

tc^lepiej^na*holu^ m^ll^te^edzll^Tiss ż^ja^jedllemy^karl!'
1 słono trzeba bulió. A gdy wśzvstŁn ^  nie tem,gdzie aie choe I

d T m T i U  o V l  ótStak"aby c a ła  ,Zamler^  T J ? !  l ^ T l  f  
TfSZn;!tkZ C? obrściła się ku n j ?  9 karawan« s==^g trafił i by złość

drabiniastyę^ćheiał^ie^hclał^usim głupoa,nl» z auta robić wóz drałować z tobołami aa plecach 1 pod^ufami*^ pieszo
Ł t V ? g£?damy na durniów. P°d iUfaoł Pi^oletów. Kulasy jU4 

Plnlta la oommedia! Rozmyślania /znów/ wskazane.

"*P> ’ ilsz2n0^o1l1dk! z S f d » 0ll6ra,ÓW

ALBO SOCJALIZM

31 du« ^ Zo S S t u E^ ° 2 d S w dcywIlLf0^ ktywlzo ^"'mistyczny, lecz alna praca na ewoL C s z L o l ^  w o f ^ b dUroP6jski^  l ^ y  indywidu- 
owoeów swej pracy. Pojęcie własności n^v£I*dU4°j 1 1 i>ełna własność szące się do wszystkich ludzi « »<• WT^atnej - dodajmy, że oduo- 
jak usiłują to mówić łaiwowiernJ L  ylk? do garstki posiadacz? .. się fundamentem ładu społeozne»n^? demagodzy komunistyczni - stało
ki** powieka 1 afirmują je rdwnież°wszvsł£?dnym % kardynalnych Karty Wolności: od srećtaiowł««»«»« w 823,81 kle europejskie wielkie
S S r B S  j;g a U % 9c? r £  f i r f / Ł

starożytności; ohaldejsklei°^eniefr?**f 0il °rleBtalayo& począwszy ad 

ą ®sSo*fi®ka zmagającego sie‘soifa»» s *»•«*■»*• są tam

uznaniu podmiotowości kaźseec^ftt™***?01? 16 Przezeń dzielonego ku 
stanu posiadania - to wykwt * *  nienaruszalności Jeeó

o S / j S l u !  “ 225:;h* 22Jc* s n f .
in*» si* i kontrolujące każóUsfar P®ddfa3ra ®i« tylko dobra materia
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616 największą tyranię, Elita władzy w takim państwie czyni z obywa­
teli trzodę niewolników eksploatowanych w najbezwzględniejszy spo­
sób. Jest logiczna spójność i ciągłość, między starożytnymi^niewolni­
kami budującymi gigantyczne piramidy i zikkuraty, a nowożytnymi nie­
wolnikami GuSagu z Magnitogorska, Dnieprostroju i Biełmor-Kanału. 
Uświadomienie sobie cywilizacyjnego w Istocie charakteru sporu mięazy 
personalizmem ekonomicznym a kolektywizmem, pozwala w pełni zrozu­
mieć tę banalną już dzisiaj prawdę, że socjalizm nie jest w gruncie 
rzeczy przeciwnikiem kapitalizmu - w jego wynaturzonej postaci Ja­
ko supremacji w życiu gospodarczym garstki oligarchów finansowych 
- lecz jego konsekwentnym dopełnieniem; KAPITALIZMEM PAN STY,'GM x'M. 
Największym fałszem doktryny komunistycznej było przeweotne posłu­
żenie się w walce z cywilizacją europejską hasłem sprawiedliwości 
społecznej i wyzwolenia proletariatu. Skonstruowany przez komunis­
tów model społedzny przyniósł efekty wręcz odwrotne: zamiast stop­
niowej deprioletaryzacji poprzez zwiększenie ilości posiadających 
cokolwiek, postępowała coraz większa proletaryzacja, z nieskrywa­
nym właściwie zamiarem stworzenia społeczeństwa wyzutego ze wszys­
tkich dóbr, zawisłego całkowicie od władzy. Mechanizm ten widać 
jak na dłoni, gdy porównać społeczeństwa zachodnie, złożone z ogro­
mnej większości jednostek samodzielnych ekonomicznie, o stale 
zmniejszającej się liczbie proletariuszy, którzy właściwie przesta­
ją być proletariatem w XIX-wlecznya tego słowa sensie, a stają się 
wysoko kwalifikowaną kadrą specjalistów partycypujących w istotny 
sposób w zarządzaniu przedsiębiorstwami, mającymi swoje akoje 1 ka­
pitały, posiadających potężne syndykaty wypracowujące - czasent 
w drodze negocjacji, a czasem drogą strajku - consensus społeczny 
z patronatem - a z drugiej strony wzrastającą armię wyzyskiwanych 
proletariuszy fizycznych i umysłowych w papstwach komunistycznych 
gdste - Sak widzieliśmy to w naszym kraju - wywalczenie elementarne­
go prawa do strajku i do tworzenia niezależnych związków zawodowych 
okupione zostało kilkakrotną ofiarą krwi w przeszłości, a 
leszcze jest niemożliwe w innych krajach " o b o z u . Na-straży socja­
listycznego porządku stoi tam bowiem upiorna fikcja, Jakob> to ro­
botnicy byli właścicielami zakładów prący. Człowiek, który nie ma 
pewności, że coś udo niego należy, nie tylko nie Jest ztiolny do 
prawdziwego wysiłku produkcyjnego, ale również nie ma możliwości 
obrony swoich praw obywatelskich i artykułowania swych poglądów
- stale zagrożony widmem repersji, wyrzucenia z pracy, utraty możli­
wości wegetacji.A oto właśnie chodzi doktrynerom kolektywizmu -
- o stworzenie plastycznej masy społecznej, o "wyhodowanie■ czło­
wieka "wyzutego z sumienia, z mentalnością szpiega, z duszą kata, 
poddanego dyscyplinie katorgi", jak zauważył wielki wizjoner 
Marian Zdziechowski. Nie jest to zresztą oryginalny wynalazek 
marksizmu-1enlnlzmu. Już w starożytnych Chinach prekursor Marksa 
Li Sv stworzył teorię "tyranii doskonałej", zrealizowaną przez 
cesarza Szy-huang-ti. Aby uzyskać władzę niczym nie ograniczoną, 
cesarz musiał znieść wsżelkid społeczne zróżnicowanie /czyli stwo­
rzyć "społeczeństwo beuklasowe"/ i nie dopuścić do hierarchicznego 
ukształtowania się warstw. Zniósł zatem wszelką własność prywatną, 
a wszystkie dobra ziemi stały się własnością państwa, a więc cesa­
rza Wymóg absolutnego posłuszeństwa i jednomyślności, pociągnął
za sobą pomysł - zrealizowany - spalenia wszystkich ksiąg w P a ^ i e  
z wyjątkiem technicznych i rolniczych. Na wszelki wypadek zakopano - 
również żywcem kilkuset uczonych - głównie konfucjanistów. Twór ten 

• nie nrzśtrwał oczywiście swego kreatora. Podobnie zresztą despotie 
komunistyczne muszą mniej lub bardziej “stępować pod naporemkonie- 
czności życiowych i częściowo przynajmniej wycofywać się z próby
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°i0rpnie, gdy słyszy się o przywracaniu "nera leninow- 
X *  70ląż 6ą doktrynerzy, którzy wbrew choćby zdrowemu

" * 4 ut,pll> nadar=,

Jaoek Bartyze1 - Jednodniówka kkk Prao.
Poligrafii NSZZ "Solidar­ność 18

FRANCJA, CFDT I "SOLIDAHNOSfc" /7/

Te? pr? gr5 \ nle Pozwalał na godzenie się z bierna egzysten­
cji* Trzeba oyło zabiegać ó godziwe warunki pracy, o prawo do 
godnego człowieka życia i o uznanie polskiej mniejszości

p wh ^  w prawach z francuskimi środowiskami górsi-
J 2 !  k t d r f S U? L ? Pr  hieloriQ swojego związku zawodo­wego , którego idei demokratyeznyeh stał się krzewicielem i

K\fa7łi’ zostawił dobre świadectwo swoim rodakom.
Macierzystą organizacją związkową, z której wywodzi sie 

lll™ AwZn/C F m i *yła ^anouska Chrześcijańska'Konfederacja 
^ ¥nr.(CFlC/t zaf°.ż!na w 1919 r - Organizacja ta powstała jako przeciwwaga tendencji antykierykalnych i antyreligilnyoh 

ruchu związkowym, jakie reprezentowała CGT. CFTC odrzuca
Wd X^1 S»ałtownej, propagując tolerahcję , desno- 
Podęzas ostatniej wojny francuscy związkowcy 

-chrześcijanie, czynnie uczestniczą w walce z okupantem a
^ 4CFTC Zasiadają w Badzr6 Narodowej Ruchu*Oporuł  30sta«<? wydany wspólnie z CGT tzw, "Manifest Dwunastu" 

oitresłający zasady wolnych swiązkdw zawodowych.
vV lSf5 f?ku zarysowuje się większy konflikt miedzyar: oar2°“

niezależność od partii polltyoznyeh, nie łączenie mandatów
k s z S c J n i ^  n86 niezależność ad kościoła, prze­kształcanie oiganizaoji w masową przy równoczesnym przebudo­
waniu federacji zawodowcach w branżowe, współpracę z dwoma 
siinymi związkami Francji » CGT i FO,

r0Ś? le w Giłe 1 ot* » 1957 r. otrzymuje 40 % manda- 
a czterech reprezentantów umieszcza w Biurze Krajowym. 

rd 9 odłamu dotyoząoe socjalizmu demokratycznego, domaganie 
się naojonalizaoji strategicznyoh gałęzi przemysłu zyskują 
S *  £?P™ a£no?c * / 8 Kocsresle w 1964 r. mniejszość otrzy­muje óź ,0 % głosów. Powstaje nowy związek - CFDT. a tvj.ko 
30 jt oponentów pozostaje nadal w CFTe„ t
Siła nowej organizacji związkowej objawia się w czasie wielkie­
go, strajku generalnego w 1968 r . W t e d y  to CFBT w p r z e p r a w i e ­
niu się ■monarchii przemysłowej 1 administracyjnej" buduje 
X X X v S o ^ e f i ® w S* o ™ tUłf samorządowe w przedsiębiorstwach"fL W : u definiuje obowiązujące do dziś orien-socjalizm,demokratyczny /samorząd araccnmlesy/ 
Kmok?ityoS2!°aBą °dk9W produkoJ1 i handlu, piano .ranie' " *
Siocki pracuje w związkach przez dwadzieścia lat. w <951 roku 
rozpoczyna saitfłalnośó delegata w górniczej sekcji ayndykalnej.
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Później wciąga go nowy, demokratyczny nurt związkowy. Staje się 
zwolennikiem r e f o m  głoszonych przez CFDT. Przyczynia się do 
powstania 1 rozwoju tej organizacji w górniczym rejonie Nord-Pas 
de Calais. W 1965 roku zostaje wybrany prezesem Federacji Górni­
czej i przez dwie kadencje umacnia pozycję Polaków w francuskiej 
społeczności górniczej. Potem przyszła choroba i renta.

Dopijamy wina, którego w ciągu relacji męża nie skąpiła nam 
pani Stooka. W pucharku połyskuje dno, gospodarz jest znużony 
rozmową, choć rad by zatrzymać gości z kraju jeszcze przez 
długie godziny, ściskamy się serdecznie, życząc zdrowia zasłu­
żonemu związkowcowi, i ... znowu w drogę panie Mlohaie!
Wleź nas do innej polskiej rodziny, do domu czterech polskich 
księży pracujących wśród was, tutaj w Bruay en Artols - abyście 
umieli modlić się mową ojczystą, abyście nigdy nie zapomnieli 
tego,oo duszą jest w Polaku.
Lille Jest stolicą regionu Nord - Pas de Calais. Wespół z przy­
ległymi miastami Eoubals 1 T&urcoing tworzy aglomerację za­
ludnioną milionem mieszkańców. Miasto stare 1 zabytkowe. Prawa 
miejskie otrzymało w 12 wieku. Do pereł architektury miejskiej 
należą średniowieczne kamienice mieszczańskie 1 kościoły - 
św.Katarzyny, Magdaleny 1 Maurycego. W kulturę Francji miasto 
wnosi niemały wkład. Słynne są teatry - oprry i baletu, dra­
matyczny — Bourdet'a i ludowy — Bobiohez a. Orkiestra symfo­
niczna miasta Lille zdobyła sobie europejską renomę. Muzeum 
sztuki oblubi się malarstwem szkoły flamandzkiej, a szczególnie 
Francisco Gogl.
Poczesne miejsce w nauce Francji daje miastu wielki, 40-tysięcz- 
ny unlwerstytet, kilka kolegiów technicznych i artystycznych. 
Wreszcie muszę nadmienić, że w Lille urzęduje premier Sranej i 
Pierre Mauroy, który jest równocześnie merem miasta.

Nasza trój osobowa delegaeja "Solidarności'1 była goszczona 
w merostwie, co prawda tylko przez zastępcę pana Maurey, po­
nieważ premier bywa ojcem miasta Jedhego dnia w tygodnia 
1 z tego powodu prawie wszystkie obowiązki reprszaatacyjne 
spadają na barki zastępcy. On też w imieniu swego szefa potięj- j
aoeał nas szampanom t przekazał dla całej iO-i®illessowej rze­
szy naszych związkowców wyrazy szczerego podziwu dla wszczęte- j
ge dzieła odnowy Polski £ udzielił nam zapewnienia moralnego \
poparcia społeczeństwa francuskiego dla niezależnego ruchu 
związkowego w Polsce. Dzisiaj, w trzecim dniu pobytu na północy \
Francji,mamy bardzo napięty w czasie plan. Realizację jago 
rozpoczynamy od zwiedzenia drukarni w L@ns, dokąd wiezie nas 
Michał Karputa, nasz tutejszy, opiekun, tłźmaez i przyjaciel. 
Drukarnia pracuje głównie dla wydawnictw CFDT, posiada prężuy i
samorząd pracowniczy i jest zarządzania według zasad socja- j
listyoznych. Dyrektora wybiera załoga. Wykonuje on uchwały |
rady dopóty, dopóki rada udziela mu absolutorium. Byliśmy 
świadkami kontaktów dyrektora z pracownikami. |
Wynika z nich wzajemny szacunek i wyczuwa się atmosferę zaufa- ,
nia. Wokół wre praca. Słychać szozęk linotypów i szmer maszyn 
rotacyjnych. Sprawno ręce odbierają tysiące wydrukowanych j
plakatów i ulotek. Przycinają je na gilotynie i pakują.
Gorączka wy=arów do Zgromadzenia Narodowego. Długie lata 
wvezekiwaay prezydent już jest. Idzie walka o ssdwbyoie więk­
szości mandatów, o socjalizm w perspektywie.
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Na obiad zaprasza nas Julien Delaby - sekretarz generalny Unii 

Regionalnej Nord - Pas de Calais. Potrawy przyrządzone przez pa­
nią domu są wyborne. Zjadamy niesamowite ilości truskawek z kremem 
które pochodzą z ogrodu na zapleczu domu.
Zaciekawienie gośćmi z "Solidarności" przywiodło do naszego stołu 
brata pana Delaby - dostojnika kościelnego, sufragana z Arras. 
Monseignenr Henri wykazuje żywe zainteresowanie ostatnimi przemia­
nami w Polsce. Bywął już w naszym kraju. Teraz utrzymuje kontakty 
z członkami naszego episkopatu, a szczególnie serdeczne z bisku­
pem Ablewlezem z Tarnowa. My dopytujemy się o podłoże coraz ehęt- 
niej przyjmowanej nowej liturgii we Francji. Księża wychodzą 
z kościołów do francuskich domów, do zapełnionych przez sąsiadów 
mieszkań, w których gospodarze przygotowują stół z posiłkiem.
Tam, przy stole, niczym apostołowie z Chrystusem odprawiają ra­
zem Najświętszą Ofiarę. Kościół francuski odchodził w swej histo 
rii ozęsto od ludu, wlęo teraz wohodzi w jego domostwa z Ciałem 
i Krwią Pańską. Przedstawiamy swój punkt widzenia na tę sprawę. 
Naszym zdaniem spoiwem łączącym Kościół z narodem jest wiara. 
Jeżeli naród jest narodem bożym, nie trzeba poszukiwania nowych 
dróg demonstracji wiary.Popatrzmy na Polskę wstecz i teraz. Wizyta 
papieża przed dwoma laty, modlitwa strajkujących robotników, 
krzyże w zakładach pracy są świadectwem wiary narodd. - Ksiądz 
Delaby kiwa głową. To racja. Chciałby, aby Francuzi wzięli przyk­
ład z Polaków. Zanim wyjedzlemy do Roubaiz - weźmie od nas zna­
czek związkowy i wepnie w klapę obok krzyżyka.
Żegna nas Słowami: "jestem szczęśliwy, że mogłem b Wami porozma­
wiać". W  Roubaix przyjmują nas działacze miejscowej unii lokal­
nej. Przedstawiają nam problemy swojego środowiska, pokazują 
miasto,a w.nim kontrastujące dzielnice pałaców właścicieli fabryk 
i koszarowych domów - włóknlarskioh wyrobników. Te ostatnie domy, 
opuszczone, z pustymi oczodołami okien, przeznaczone sa do roz­
biórki.
Cały region posiada 15 unii lokalnych, z których jedna ma siedzi­
bę w Roubalx. Dominują tu trzy przemysły: górniczy, samochodowy 
i tekstylny. Problem dla związków zawodowych stanowią niskie 
zarobki, średnio o 20 % niższe od przeciętnej krajowej)
3 miliony mieszkańców regionu pracuje zawodowo. 40 % z tego to 
kobiety. CFDT liczy tutaj 80000 członków. W zasięgu unii lokal­
nej na 165 000 prąeowników przypada 17 000 bezrobotnych. Zwią­
zek walczy o lepsze warunki pracy / w tym bhp/ i prowadzi szko­
lenia dla delegatów związkowych i członków rad pracowniczych.
W trakcie naszej rozmowy do unii dociera telex z treścią dekre­
tu Rady Ministrów o podwyżkach płac i świadczeń dla grup ludnoś­
ci o najniższych dochodach. Pokazują go nam z triumfem. Oto jego 
zawartość: .
1. najniższe zarobki wzrastają o 10 Stawka godzinowa z 15.20F 

zostaje podniesiona do i6,72Ff
2. najniższa płaca miesięczna z 2644F do 2898F;
3. dodatki rodzinne wzrastają o 25
4. dodatki do czynszów mieszkaniowych - o 50 % w dwóch etapach 

25 % od 1 llp.oa 1981 r. i dalszych 25 % od 1 grudnia 19S1 r-,
.5. najniższe renty wzrastają o 20 % i od i lipoa będą wynosić

1700F.
Z tym akcentem zwycięstwa związkowego opuszczamy Roubaix, aby 
w pobliskim Tourcoing odwiedzić uczestników Krajowego Kongresu 
Federacji Banków.
Obrady kongresu Już od 1 czerwca odbywają się w przygotowanej
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Zegnamy się z Juliencm Delaby i Jean - Marle Toulisse
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Juliusz Mateńkc
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"CUPltUM" MAMY RADg PRACOWNICZĄ
My&l powołania organów samorządnych w ZB1PM ”Cupruaw była żywa 

iuż ód roku, jednak brak odpowiedniej atmosfery, istnienie KSR,za- 
biegi NSZZ "Solidarność" o rejestrację stanęły na przeszkodzie w jej 
zrealizowaniu.Mało było wśród nas takich, którzy z własnych doświad­
czeń pamiętali Rady Robotnicze z roku 1956 1 1957, a Już nikogo nie 
spotkałem pamiętającego pierwsze samorządy w PRL z lat 1945,1946.zwa­
ne wówczas Radami Zakładowymi, W styczniu br.Komisja ds.Reformy 
Gospodarczej ogłosiła /projekt/ Podstawowe Założenia ReformyGospo- 
tiarozej. W punkcie 93.2, projektu czytamy "stworzyć możliwość powoły­
wania w zakładach pracy w jak najszybszym czasie rad robotniczych 
w oparciu o poprzednio obwiązujące przepisy". w > y ™  samym miesiącu 
Komisja Porozumiewawcza Biur Projektów zwróciła się do Komisji Zakła­
dowych NSZZ "Solidarność" zgrupowanych w Sekcji Biur Projektowych 
aby nie przystępować do istniejących KSR-ów,co przyczyni się do ich 
ostatecznego upadku, a w konsekwencji pozwoli nam w ich miejsoe-po­
wołać niezależne samorządy. To zdało egzamin. W lutym br.ogłoszone 
zostały tezy bardzo dobrego projektu ustawy o są®orzadzie_załogi 
przedsiębiorstwa państwowego opracowanego przez Zespół X  ds.samorzą­
du. Sopiero w czerwcu dowiedzieliliśmy się, że projekt tetó w tej po­
staci nie trafił pod obrady Sejmu PRL. Również w lutyraMKZpodjął _ 
uchwałę zalecającą zaprzestanie twęrzenia samorządów, w dniu 5.0 3 .nr 
odbyła się w "Dolmeln*" narada przedstawicieli kilkudziesięciu zakła­
dów pracy w sprawie Samorządów Robotniczych. Głosy były podzielone, 
ustalone, aby wstrzymać się z decyzją do ozasu aż Ustawy o. Samorzą­
dzie ujrzą światło dsienne, Byłem wśród tych, którzy nawoływali za 
tworzeniem samorządów, Jednak bez skutku. W kwietniu br.powstaje 
"Sieć", która jako pierwszy temat podejmuje sprawę Samorządu, w łip"! 
ou odbywa się narada w Stoczni Gdańskiej z udziałem L.Wałęsy i przed­
stawicieli ponad 1000 zakładów z całego kraju, W wyniku narady KKP 
oonarła praoe "Sieoi* i idee Samorządów.W dniu 17.07.br.odbyła się 
narada kilkudziesięciu wrocławskich zakładów w świetlicy Dolmelu 
w sprawie Samorządu,na której odczytano uchwałę Zarządu Regionu NSZZ 
"Solidarność". Uchwała z całą siłą popiera tworzenie Samorządów. 
Zabierając dodatkowo głos przew.Regtonu W*.Frasyniuk mówił o błędnej 
decyzji podjętej w lutym. W dniu 2 1 .07.br,Komisja Zakładowa NSZZ 
"Solidarność" doszła do wniosku, że czas powołać Radę Pracowniczą 
"Cuprura" i przyjęła patronat nad Komitetem Założycielskim.Komitet 
Założycielski podjął praoe w następującym składzie;Edward Krukowski, 
Czesława Michałewska, Bohdan Rudowski,Jerzy Sałacki,Marian Szadkowski 
oraz Stanisław Skowroiski.23.07.br. zespół ten określił zasad* .Jakie 
muszą obowiązywać przy tworzeniu Rady Pracowniczej oraz główne kie­
runki działania Rady po jej powołaniu.Na początku sierpnia odbyło się 
pierwsze posiedzenie Komitetu z udziałem dyrektora naczelnego Cuprum , 
00 ofón&cz&ło zaakceptowanie Komitetu* Przy poperoiu Dyrekcji prace 
Komitetu nabrały szybszego tempa. Do połowy sierpnia opracowano pro- 
jektyiStatutu i"Ordynacji Wyborczej. W drugiej połowie sierpnia do 
Komitetu Założycielskiego dokooptowano przedstawicieli POP PZPR,człon­
ków Komisji Zakładowej "Solidarność" oraz prawnika.Komitet uzupełnili: 
Zbigniew Banach,Barbara Brodzisz,Kazimierz Krasiczyn6ki,Józef Sieluk, 
Andrzej Sienkiewicz.w rozszerzonym składzie zakończyli smy ostatecz­
nie redakcję wspomnianych dokumentów.w dniu li.09.br. odbyło się Re- 
•ferendum załogi,na którym zatwierdzono Ordynację Wyborczą. W dniach 
14-23.09 dokonano wyboru delegatów, którzy 23.09, na Ogólnym Zebra- 
niu Delegatów zatwierdzili Statut i wybrali Komisję Wyborczą.Następnie 
5.10. odbyła się pierwsza tura wyborów do Rady Pracowniczej, a 7.10, 
druga.Kilka osób z Komitetu Założycielskiego zostało,wybranych dą Rady 
Pracowniczej,Sądzę, że nasze doświadczenia zostaną wła oiwio wykorzysta­
ne w .Radzie.Członkom Komitetu Założycielskiego dziękuję za ogromne 
zaangażowanie, rzeczową argumentację, i pomoc w podejmowaniu rozwiązań.

Stanisław Skowroński
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Stanisław Skoezek

NA WSCHÓD OD LINII CURZONA /13/
Wspomnienia te publikujemy po to, aby cień zabitych i poległych 
z głodu, zimna, i wyczerpania w Związku Radzieckim Polaków 
nie kładł się dłużej na przyjaźń między naszymi narodami.

. Wspomnienia są autentyczna i w najmniejszym szczególe 
prawdziwe.

Sędzia ponowił pytanie; Komu i jaką drogą miałem dostarczyć 
szpiegowski materiał? Gdy mu odpowiedziałem tak samo, jak zą 
pierwszym razem, zadzwonił gdzieś i za chwilę weszło dwóeh enkawu- 
dowców,Sędzia zadał mi to samo pytanie oo przedtem, a gdy odpo­
wiedziałem, że miałem to oddać liejtnantowi, kazał mnie zabrać 
nowoprzybyłymo Naprowadzili mnie do osobnego pokoju, w którym 
po środku była umocowana do podłogi długa masywna ława.Na niej 
położyli firnie tak, że nogi i tyłek wisiały w powietrzu.Następ­
nie przywiązali mi ręee i tułów do ławy, a nogi podciągnęli pod 
ławę tak, że tyłek był wyprężony niczym sprężyna.Ściągnęli mi 
spodnie i na goły tyłek zaczęli wymierzać mi stalowym prętem ra­
zy. Za pierwszys mierzeniem myślałem, że z bólu zemdleję, ale dru­
gie, trzecie 1 już nie wiem które z kolei uderzenie w to samo 
siej806 spowodowało to, źe nie mogłem jut bólu wytrzymać i zemdlą- 
łem. Ocucili mnie szybko, lejąo na głowę wiadr® wody. Po którymś 
tam z rzędu uderzeniu, zemdlałem ponownie, a gdy mnie ocucili 
czułem jak po gołych udach ścieka krew, wypływająca z. rany.powsta­
łej $ bicia w to samo miejsce. Gdy odzyskałem przytomność, sę­
dzia śledczy, który asystował przy biciu, zapytał się mnie,czy 
przyznaje się do zarzuconego mi przestępstwa. Odpowiedziałem,tak 
samo jak przedtem. Wtedy sędzia śledczy kazał ponownie przywią­
zać mnie-do ławy i znowu enkawudowoy zaczęli swoje.Fo pierwszym 
uderzeniu wymierzonym w otwartą ranę, zawyłem z bólu i powiedzia­
łem, że wszystko podpiszę sędziemu, oo zechce. Uderzyli mnie 
jeszcze kilka razy i pół przytomnego odwiązali.Słaniającemu tlę 
na nogach, kazali mi ubierać się, po czym odprowadzili mnie do 
celi.Współtowarzysze otoczyli mnie kołem i zaczęli wypytywać 
się, jak przebiegało przesłuchanie. W odpowiedzi ściągnąłem 
spodnie 1 pokazałem otwartą ranę na tyłku powstałą z bicia.
Po tym "przesłuchaniu" nie mogłem nie,tylko siedzieć, czy le­
żeć na pleoaoh, ale nawet nie mogłem poruszać się. Najgorzej 
było z załatwianiem się do paraszy ozy w ustępie. Wypięcie tył­
ka sprawiało mi taki piekielny ból, że traciłem wprost przyton 
nośó. W dzień enkawudowoy dali mi spokój.

Ale gdy wybiła na którejś z wieź godzina dziesiąta , drzwi 
od naszej Celi otworzyły się i zostałem wezwany na doproś. 
Wszedłem do tego samego pokoju oo przedtem i sędzia śledczy po 
sprawdzeniu moioh danych personalnych zaczął spisywać moje zezna­
nie. Komu i jaką drogą miałem przekazać znaleziony u mnie ma­
teriał szpiegowski? Nie wiedziałem, jak na to odpowiedzieć, bo 
nie był to ani materiał szpiegowski, ani nikomu, oprócz liejtie- 
nanta, nie miałem przekazać. Zapytałem się więo sędziego śled­
czego wprost: co mam na to odpowiedzieć, niech napisze co enee, 
a wszystko jemu podpiszę. W odpowiedzi strzelił mnie z całej si­
ły w twarz, aż żobaozyłem nieodkryte jeszcze gwiazdy,przewracając 
•się razem z krzesłem, na którym półstojąc, siedziałem. Zawyłem 
z. bólu. Nie mogłem się podnieść.^ara na tyłku piekielnie piekła
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za każdym poruszeniem się. Cały spieniony ze złości dopadł do 
mnie 1 zaczął kopać mnie, nie zważając gdzie,Po czym kazał mnie 
wyprowadzić do pojedynki. Pojedynka była to oela może metr na 
metr, bez żadnego stołka, a za oałe*umeblowanie służyła para­

li sza stojąca we wnęce nie zakrywana żadną pokrywą. W celi tej 
$ można było tylko stać, albo siedzieć, bo położyć się było nie- 
j możliwością. W mojej sytuacji było niemożliwe usiąść/ze wssglę- 

dl na ranę. Przestałem tsk do rana. Hanc podano mi połowę na­
leżnej ml porcji ohleba 1 zamiast kawy czystą wodę. Obiadu ml 
nie podano w tym dniu,dopiero wieczorem kubek czystej wody. bezT A>156 * W * 9

| W pojedynce przesiedziałem, a raczej przestałem i prceklę- 
l ozałem trzy tygodnie, % głodu i reny, jak też z powodu ciągłej 
| stojącej lub klęczącej pozycji, dostałem gorączki. Do ogólnej 

sali zawlekli mnie, be o własnych siłach nie byłem w stanie iść. 
Koledzy w celi zaraz mnie nakarmili, dali się napie, zaścielili 
fi na podłodze swoje ubrania & kazali mi się zaraz położyć. 
Leżałem na brzuchu, bo na plecach nie mogłem,że względu na moją 
ranę. Zasnąłem natychmiast. Spałem tak do obiadu, którego nie 
dostałem, ponieważ byłem jeszcze, w tym dniu na limicie "poje­
dynki". To samo było z kolacją. Współtowarzysze niedoli podzie­
lili się ze mną swoją poroją. Z powodu gorączki nie mogłem wie­
lo jeść, tylko chciało mi się strasznie pić. % tym było gorzej 
Jak -& godzeniem. Ką prośbą kolegów u strażników, ażeby dali ehod 
trochę eośy, bo w celi jest chory i. aa gorączkę, spotykali się 
% i ts s&wą odpowiedzią^R a ozte zdzle£ to. kurort ss&toli*
/a cc? tutaj to sanatorium ozy ee?/.Spałem kamiennym snem od obia­
du &ź da 'oberkiw /wyprowadzenie dc ustępu i wynoszenie paroszy./ 
Podczas wi@ozo.raej "prawlorki” /sprawdzanie stanu osobowego ee11/

{ fcoled*y egł.oeAJtż,. łe jestem obory. Sprawdzający popatrzył na mnie 
ij. obojętnie i w ostrym tonie kazał mi się podnieść i stanąć w sze­

regu, bo jak nie te każe ©nie ssaki$4.<$ do karceru, Z wielkim wysił­
kiem podniosłe® ei§ t stanąłem w szeregu podtrzymywany przez ko­
legów, Zaraz po prawieroe położyłem się spać i zasnąłem kamien­
nym snem. Hie słyszałos,jak w neoy wywołali kolejnych pięciu ko- ■ 
łęgów na pr$esłuchanie, a wrócił® tylko trzech, /jak dowiedzie- 

£?? później zamknęli tyoh dwćeti da tej samej pojedynki, 
w której ja siedział:en san/. Pozostałych trzech, było' tak samo 
. .fo-_j.sk j®e 8 Aym, *6 jeden z nich miał takie dwie rany na 
tyłku. Którejś neoy wezwali na przesłuchanie siedzącego z nami 
ruska ślleksjeja -leirimowloza. Nie było go do rannej prawierki.
Tut przed prawierCą przynieśli /tak.nia przejęzyczyłem cię/ 
Alieksjeja Jefremowicsa dooeii i rzuolll jak kawał drewna ozy 
worka. Taś był zbity i skatowany, że nie mógł ruszać ani ręką 
ani nogą. Myśleliśmy, że ma połamane końazyny, ale gdy co ro­
zebraliśmy dopiero zobaczyliśmy Jak wygląda przesłuchanie, a 
raczej "dapros" w NKWD.Aleksjej nie miał siły, aby usiąść na pa­
rsa zy* Z braku papieru nie wycieraliśmy sobie tyłka, dopiero 
jak wyprowadzili nas do uborny /ustęp/, tam podmywaliśmy sobie 
®* t®zobae Aleks je Ja Jefrlmowicza wezwali na przesłuchanie do- 
? m U **40’ Prz®z i«e 029e Alieksjej doszedł do siebie
jako tako, tak, że móg?ł już usiąść na naraszv i załatwić R»r>ii>
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nieba było widać, zapytał się mnie o co mnie oskarżają:Odpowie­
działem mu, że właściwie nie wiem aa eoe

Tu opowiedziałem mu całą historię mojego aresztowani® - za 
co mnie aresztowali i o co teraz mnie podejrzewają. Odpowiedział 
że dziwił się bardzo, jak mogliśmy być tacy naiwni i pisać ta­
kie rzeczy na nich na NKWD. Mnie - powiedział Alieksjej Jefrimo- 
wicz - posądzają o zatajenie przed NKWD, że brat mój Fiodor 
handlował wyciętymi z kradzionych w Transbazie opon samochodo­
wych zelówkami. Widziałem, że brat przynosił stare do niezegc 
nie nadające się opony samochodowe i piłką do metalu Wyrzynał 
zelówki i oboasy.następnie Je sprzedawał na bazarze.Widziałem 
to, bo razem mieszkaliśmy w jednym mieszkaniu it Charkowie. Ale, 
powiedz, czy ty byś zasypał swojbgo brata na NKWD, gdybyś wiedział 
że on handluje" zelówkami? Odpowiedziałem, że nie. A widzisz! - 
- rzekł - ja tak samo nie mogłem go zasypać. Przecież jest to 
rodzony mój brat. Jak bym mógł. A teraz widzisz sam, do NKWD 
należy'donieść nawet na własną rodzoną matkę. Jak przyjechałem 
tu do LwoWa - opowiada - dostałem mieszkanie, że aż strach by­
ło mieszkać, takie duże i z tyloma pokojami, z banią /łazienka/, 
ustęnem w mieszkaniu, kuchnią, w której można bez węgla lub 
drzewa palić, w ogóle takie, w jakim samo NKWD u nas w Sojuzle 
nie mieszka. Ja jako elektryk zostałem technicznym dyrektorem 
w elektrowni na Persankówoe. Pracowałem tam pół roku. Przyje­
chała do mnie żona z trojgiem dzieci, najstarszy 8 lat, najmłod­
szy 2 latka.

Którejś nocy przyszło do mnie NKWD zrobiło rewizję w miesz­
kaniu i nic nie znalazłwszy, zabrali mnie ze sobą. Zawieźli 
naprzód na ulicę Fredry /czy jak tam/ później tu. Raz tylko 
wezwali innie.na doproś 1 do poniedzielnika mnie nie wzywali.
Już myślałem, że się jakoś wykręcę z tego, chociaż wism, że 
gdy NKWD kogoś aresztuje, tego musi posadzić, chociaż nieraz 
ale to bardzo rzadko, wypuszcza kogoś na wolność. Byłem nawet 
pewny, tym bardziej, że oddali mi list mojej żony, pisany do 
więzienia i raz przyjęli i podali mi peredaozu / paczka żywno­
ściowa podawana więźniom przez ich rodziny/. Z takich przywi­
lejów mogą korzystać— opowiadał — tylko tacy, do których NKWD 
nio nie ma i wkrótce wyjdzie na wolność.

W poniedielnik wezwali mnie, niespodziewanie uderzyli w twarz 
i we dwójkę wsiedli na mnie, że ja niby to z wami mam spółkę 
1 należę do zorganizowanej szajki szpiegowskiej, wykrytej u nas 
w oeli, na dowód czego Starszej liejtnant Sokołow pokazał mi 
pisane przez was kartki papieru. Powiedziałem jemu - mówił - 
że kartki te mieliście oddać lięjtnantowi, gdy wezwie was na 
doproś. Wtedy dopiero zaczęło się. Starszej liejtnant Sokołow 
tak się zdenerwował, że myślałem, że padnie trupem. Aż go 
zatkało. Jąk ochłonął nieco i mógł wykrztusić słowa, złapał 
za bibularz leżący na stole i z całej siły uderzył mnie 
w szczękę. Wyleciały mi trzy zęby / na twarzy miał świeżo 
przeciętą ranę/. Następnie zawołał dwóch łapiduobów — kontynu­
ował opowiadanie - którzy zaprowadzili mnie do "śledztwiennej 
kam i er u" /śledczy gabinet/, gdzie dali mnie takie bicie, że 
jak sam widziałeś, mam sine pręgi na plecach i na całym ciele.
Jak mnie ocucili, Sokołow zapytał się mnie, kto Jest prowody­
rem /dowódcą/ szpiegowskiej szajki, odpowiedziałem mu, te nic 
nia iKiesa c istnieniu jakiejkolwiek szajki szpiegowskiej,a je­
żeli istnieje to nic o niej nie wiem.Zdziwił eię bardzo,żem 

•ja - opowiadał - "człon partii" /członek partii/, nie do­
niósł władzom NKWD o zorganizowanej szajce szpiegowskiej,ani 
© ich działalności. Odpowiedziałem - mówił - że nio podejrza-

■
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nego w celi nie widziałem 1 Jeszcze raz mcpowtórzyłem, że te 
kartki pisali "Palaczkl" na kartkach przyniesionych do celi 
po przesłuchaniu.Co na nich pisali nie wiem, bo nie znam ję­
zyka polskiego. Na to odpowiedział mi Sokołow, nie wymawiaj 
się, że nie znasz języka polskiego, ani, źe nie wydawało się 
tobie podejrzane to, że piszą w celi na kartkach meldunki 
szpiegowskie. Tok ty nie "obnanuwaj nas* /oszukuj nas/'i nie 
uniewinniaj lob, bo kto winny, a kto niewinny, to my wiemy.
No teraz powiedz nam, na kiedy przygotowywany był bunt w wię­
zieniu i kto Jest prowodyrem tego buntu. Znowu od początku 
zacząłem jemu tłumaczyć, źe Jest w błędzie, że nie słyszałem 
i nie zauważyłem nio takiego, oo wskazywałoby na to, źe więźnio­
wie przygotowują bunt i ucieczkę z więzienia.

Słysząc to Sokołow wpadł po prostu w szał. Zapytał się mnie 
Jeszcze raz ozy będę sodwił prawdę, bo my /NKWD/ mamy sposoby, 
aby wymusić mówienie prawdy. Odpowiedziałem mu, że mówię praw­
dę i, źe gdybym cokolwiek zauważył podejrzanego w oeli.najpowno 
natychmiast doniósłbym. "WriosB" /kłamiesz/ krzyknął Sokołow 
i wezwał dwóoh oprawców, którzy zawiedli mnie jak poprzednio 
do "śledstwiennoj kamleru". Tu rozebrali mnie do naga 1 bill 
pejczami, gdzie popadło. Następnie przywiązali mnie za ręce 
do haku do sufitu tak, że nogi zawisły nad podłogą, doczepili 
Jakieś ciężary do nóg, wyrywając mi tym sposobem ręoe i nogi 
za stawów. Bęee przywiązane były do tyłu na plecy. Jak podnieś­
li mnie na linie do góry, już po pewnym czasie od samego cię­
żaru olała wiszącego w powietrzu stawy w ramionach wykręcały 
się. a cóż dopiero po zawieszeniu ciężarów u nóg. Czułem,jak 
wszystkie mięśnie i ścięgna odrywają się od kości, a stawy 
pękają ml. Ból przy tym był tak piekielny, że zemdlałem kilka 
razy.Kilka razy ocucany, nie mogąc już z bólu wytrzymać, po­
wiedziałem Sokołowi, że wszystko powiem. Wtedy zdjęli mnie 
z haka, ale rąk nie odwiązali. Sokbłow zapytał mnie, czy bę­
dę mówił prawdę. Odpowiedziałem, że tak.Wtedy kazał mi iśó 
za nim. Ponieważ nie mogłem się podnieść, we dwóch zaprowa­
dzili mnie do pokoju Sokołowa 1 posadzili na krześle.'
Sokołow - opowiadał - wyciągnął protokół 1 zaczął przesłu­
chanie:

Pytał się mnie o to samo, oo przedtem. Nie wiedziałem, co 
mam mu na to odpowiedzieć. Stanął za mną i gdy tylko zwleka­
łem z odpowiedzią, bo po prostu nie wiedziałem, oo mam jemu 
odpowiedzieć, ciągnął mnie za sznur., którym miałem związane 
przez cały ozas ręoe, a ja wyjąc z bólu, przyznawałem się 
do wszystkiego, oo mi zarzucał. Ostatecznie przyznałem się, 
oo jest nieprawdą, że Jestem prowodyrem szajki szpiegowskiej, 
mającej na celu robotę wywrotową, a tu w więzieniu zorgani­
zowanie buntu i ucieczki z więzienia. Nie wiem, ozy Sokołow 
połapał się, że tzeznania te składam pod wpływem bólu, obawą 
przed dalszą torturą, dość, że nie zaprotokółował tego, tylko 
kazał odprowadzić mnie do oeli. Ponieważ nie mogłem iść o 
własnych siłach, zanieśli mnie we dwóch, jeden za ręoe, dru-fi sa nogi. Ręce rozwiązali mi dopiera przed celą. Nie wiem, o dalej działo się ze mną, bo z bólu byłem nieprzytomny. 
Opowiadanie swoje zakończył słowami "ludzie wy nie wiecie 

~eo to jest NKWD. Oni oo zechcą, wymuszą na tobie 1 dostaniesz 
taki wyrok, że świata do końca życia ale będziesz oglądali

, • e.d.n
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